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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. Maja.

N. Pan dnia dzisiejszego Hrabiemu H a r d e n -  
b e r g  na zamku tutejszym posłuchanie prywatne 
dać i z rąk jego pismo zawierzyteluiające go 
jako Królewsko Hanowerskiego nadzw yczajne­
go p o sła  i p e łn o m o c n e g o  ministra przy dworze 
tutejszym przyjąć raczył.

P rzy b y ł tu : Generalny Prow iant mistrz, Rze­
czywisty T ajny Radzca wojenny M ii 11 e r z pro- 
wincyi Poznańskiej.

W y jech a ł: Xiążę D o l g o r u k o w  doLubeki.

Z A k w i s g r a n u .  —  ( O  prasie krajowej 
i zagranicznej.) Korrespondcnt Gazety po­
wszechnej zarzuca dziennikom, ze takowe na 
zagraniczne wycieczki przeciw ojczyźnie cał­
kiem milczą. Inne dzienniki użalają się na to, 
że prasa mały ma wzgląd na iuteressa matery- 
alne. Jeszcze dotkliwszą jest skarga na jakieś 
uczucie zwątpienia narodów , które gorszem jest 
od braku inęztwa. Gazeta powszechna uzasa­
dniła swe zażalenia, wskazując na zamachy i 
zabory Holłandyi, F rancyi, Danii i Rossyi, 
na które obojętnym patrzymy okiem. G dyby

zamachy te tak mało by ły  uzasadnione, jak na­
sza cierpliwość, b y ło b y  lepiej. Hollandya 
rzadko się dotąd pokazała przyjaciółką N ie­
m iec; wykreśliła ona wdzięczność ze swojej 
polityki, mając tylko własny interes na oku,  a 
do tego interes poświęcający przyszłość te ra ­
źniejszości. Nam,  pogranicznym stróżuikom 
ojczyzny, nigdy nie zbywało na rzetelnej woli 
do odparcia każdego zamachu; staraliśmy się 
pokazać, że Niemcom woli tylko potrzeba do 
utrzymania owego kupieckiego narodu w nale­
żnych mu granicach. Hollandya żaliła się na 
takie słow a, widząc w dziennikach słowa rzą­
du: i słusznie, bo z powszecbnein uczuciem 
narodu trudniejsza spraw a, aniżeli z kilkoma 
dyplomatami, bo powszechne oburzenie uiebez- 
pieczuiejszem jest od wniosków pojedynczych 
pośredników. Tein większą Hollandya słuszność 
miała, kiedy celu swego dopięła. K iedy rząd 
z innem traktuje mocarstem, nic mu w iększej 
nie dodaje siły nad głośne słowo narodu, nad 
dzielnie objawiony patryotyzm . Poznała się 
na tem F rau cy a , a powszechne tamże oburze­
nie więcej na Anglii wymusiło koncessyi, ani­
żeli najzręczniejszy dyplomat. U  nasz zrzekł 
się rząd lego środka. Jcslże to winą dzienni-



ków  ? Zarzucają w praw dzie  mocarstwa nasze­
m u rządowi,  że ponieważ dzienniki nasze 
podlegają cenzurze ,  za opinią rządową uwa­
żać je należy. Cóż dzienniki w tein mogą, że 
mocarstwa ow e nie są lepiej zainformowane 
o tern, iż dzienniki nasze pew nym  podlegają 
p raw o m , po za obrębem  których  rząd na nie 
żadnego nie w yw iera  w p ływ u?  — D ania ró ­
wnież się nie poznaje na s tanowisku swojem 
do  Niemiec. G o rzk o  się na to użalano, aż na­
reszcie i tu  nakazano  spokojuość. Ten sam 
los spotkał polemikę przeciw ko Rossyi. Aża- 
liż stąd wnosimy, że rząd y  nasze do obowiązku 
swego się nie pocz u w a ły ,  że się nie starały o 
zabezpieczenie dobra Niemiec przeciw potęgom 
zagranicznym? Dalekiem od nas niechaj b ę ­
dzie takie porozumienie. W sza k że  żałować 
n a leży ,  że rządy  tak dzielnych się pozbawiają 
posiłków , jakieui są dzienniki, t. j. objawiona 
opinia publiczna. G d y b y  F rancya  znów chcia­
ła mieć z nami do czynienia! Dzienniki p o ­
czu łyby  się i w tedy  do swego obow iązku , i daj 
B o ż e ,  a b y  wtenczas dzienniki nie pozostały 
same. Jeżeli coś dowodem być  może dob ro ­
czynnego w p ły w u  wolności d ru k u ,  to zape­
w n e  s tanowisko F rancy i względem Niemiec. 
C o  ty lko zgromieni nieprzyjaciele naszej spo- 
ko jnośc i ,  naszej niepodległości, podnoszą znów 
sw oje głowy'. W id z ą c ,  że u  nas coraz ciszej, 
w ynurza ją  się ze swoich kry jów ek . Kiedy p o ­
lityka nadsekwańska na now o m a izy  o związku 
z l l o s s y ą , k tó ry  może niekoniecznie jest m a ­
rzeniem, którego przecież ofiarą zawsze b y ć  mają 
N iem cy ,  tak nazwana p a r ty a  na rodow a p rz y ­
jaźń  nam swoję ofiaruj,  żądąjąc R enu  na zarę­
czenie tejże. Korrespondent Gazety  pow sze­
chnej dziwi s i ę , że pretensyi takow ych ,  p o ru  
szonych świeżo w S i e c i e ,  dzienniki niemie­
ckie nie odpierają.  T yczyż  się ten zarzut nas, 
k tó rz y  stojąc na granicy o jczyzny ,  zawsze naj- 
pierwej i nienajsłabiej odpieraliśmy każdy  za­
mach na narodow ość niemiecką? Zapew ne 
nie — bo  S i e c i e  u  nas zakazany. W  każdym  
względzie mamy ręce związane. Tak  dalece 
nikt zapew ne nie spodla ł,  iżby się podnieść 
nic miał na nieprzyjaciela nachodzącego g ra ­
nice nasze, nie miał zamachu takowego w sa­
m ym  przytłumić zarodzie. Ku temu celowi 
na ród  nietylko silę mieć pow in ien ,  ale ją także 
objawić; potęga jego, jego jedność, jego wola

widoczną b y c  musi jak na dłoni,  a to  w tedy  
ty lko  nastąpić może, k iedy  wola ta swobodnie 
się w ynurza. N ikt nie ma prawa wątpić o 
czynności dzienników ; czynią one co mogą. 
Nadużycia dzienników m o g ą  być n iebezpie­
czne, alee lakowe podlegają karze i stają się 
n iepodobne. W s z a k ż e  nadużycia te mniej są 
niebezpieczne, aniżeli milczenie dzienników. 
Nie są to słowa miłości własnej au to rów , ale 
raczej najszczerszej miłości ojczyzny-. Zamil­
czą dzienniki, skoro  je na sznurku  w pewnein 
kole prowadzić będziecie. H onór  niopozwoli 
im c o ś  powiedzieć, k iedy  im c o ś  i n n e g o  
jest zabronione. N aw et nie milcząc, niczego 
nie dokażą; bo  naród  sam z sobą będzie w p o ­
dejrzliwym rozb rac ie ,  nie mogąc się spuścić na 
niezawisłość dzienników. N ie postąpi też na­
ród ku lepszemu, tylko zniechęci się, zoboję­
tnieje ; a taki naród na nic się rządowi nie 
przyda .  Jeźli dzienniki stracą swój charakter,  
straci go także i naród. N i e m i e c k i  T y ­
g o d n i k  (W  ochenzciluug) p o w ia d a : » jakżeż- 
b y  Życzyć  należało, aby  we F rancy i znów ja­
ki I h i e r s  albo inny jaki propagandy sta stał się 
ministrem rządzącym , aby  ta k o w y  w  swoim 
sposobie przyczynił się do w yw ołania w Niem ­
czech ducha publicznego.« T y lk o  zwątpienie 
dy k to w ać  mogło te słowa, chociaż ich uspra 
wiedliwić nie może. Nie podzielamy lego ż y ­
czenia p rze to ,  że lepszą m am y w iarę ,  a gdy 
byśm y  jej i nie mieli, nic obcym winni b y ć  
nie chcemy. Biada narodow i,  k tó ry  od obcego 
czegoś się sp o d z iew a ; ow oc przezeń ofiarowa­
ny  jest zwierzchu złoto, a w ewnątrz popiół. 
Im głębiej uczucie to w większej części narodu 
jest w korzenione,  tym bardziej spodziewać 
się na leży ,  że na ró d  tak rzetelny i sk rom uv  
w  życzeniach sw o ic h , życzenia te spełnione 
widzieć będzie ,  w  własnym jego, azatem też i 
rządów  in 'eressie.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia. 2. Maja.

Zawczoraj w  kościele Sgo Krzyża o d b v ł  się 
obrzęd  zaślubin Hrabianki W a n d y  Jezierskiej 
z H rabią  Stanisławem Alexandrowiczem.

W o jc ie c h  Osiecki b. M a jo r  b. wojsk  p o l­
skich, wczoraj zakończył życie w  w ieku  lat 61 .
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Rozstała się 7. tym  światem w dobrach swych 
dziedzicznych K ołac in ie ,  okręgu  Brzezińskim, 
dnia 3. M arca r. b. ś. p. J W .  G ertruda  z I ł ie - 
lińskich D ubiecka ,  po niegdy Szczepanie D u ­
bieckim, Pośle i Sędzim P oko ju  pozostała w do- 
wa, przeżyw szy  w ieku lat 77 .  Zycie Je j  pe ł­
ne by ło  cnót religijnych i dob rych  przym iotów  
serca i duszy.

Zeszli z tego świata: T e resa  H rabina na T ę-  
czynie Ossolińska, po  niegdy Józefie  Hr. O s­
solińskim, Kasztelanie Podlaskim , pozostała 
w d o w a ,  p rzeżyw szy  lat 9 4 ;  N o rb e r t  O buch  
W oszczatyński,  b. Podpułkow nik b. wojsk p o l ­
skich, w  7 3 .  ro k u  życia; Hipolita z L achow ­
skich Kobyłecka, w w ieku  lat 54 .

Nakładem S. Orgelbranda ,  księgarza p rzy  u- 
licy Miodowej Nr. 4 9 6 ,  wyszedł dnia 1. b. m. 
p ierwszy tom B ib  li  o t e k  i S t a r o ż y t n e j  P i ­
s a r z y  P o l s k i c h ,  ułożonej przez Kaz. W ła d .  
W ójc ick iego  i obejmuje w  sobie : 1) Facsimile 
pieśni Zofii Oleśnickiej z P ieskow ej Skały, 
Pieśń n o w a ,  w której jest dziękowanie P anu  
Bogu W szechm ogącem u, że malutkim, a p ros ta­
kom raczy ł objawić tajemnicę K ró lestw a sw o­
jego 1 5 5 6 .  r. 2) M erku ryusz  n o w y  1 6 6 2 .  r. 
wygranej Sobieskiego pod  tcnczas Hetmana (z 
współczesnego rękopismu). 3 )  P ra w a  i A rty­
kuły  O rm ian  Lw owskich  z łacińskiego orygi­
nału pilnie na polski język  przetłumaczone roku  
1 6 0 1 .  (z rękopism u Biblioteki I. Dziekońskiego 
w e Lw owie).  4) Ż yw ot Krysztofa Pieniążka 
Rotmistrza i dworzanina K ró lów  Stefana i Z y ­
gmunta III. p rzyk ładow y  Braciej okazany  1 6 0 7 .  
(p rzedruk  ). 5 )  Szwedzi do Polski (z rękop i­
smu współczesnego z czasów J a n a  Kazimierza.) 
6) Now iny z Inflant o szczęśliwej porażce, k tó ­
ra  się stała nad Karołusem Książęciem Suder- 
maąskim przez Ja n a  Karola Chodkiewicza dnia 
27 .  Sept. ro k u  1 6 0 5 .  (przedruk.) .  7 )  N ow iny  
p ew ne  z B okus  dnia wczorajszego to jest: 12 .  
S tycznia ,  od Posłańca Cesarskiego przez K ra-  
kowiadacego, przyniesiotic z W ie d n ia ,  de data 
1. Stycznia 1 6 2 0  (przedruk.)  8) G azeta z 
W a r s z a w y  6 O -b ry s  1 6 7 3 .  (z rękopismu). 
9) Jeph tes  tragedya J a n a  Zawickiego 1 5 8 7 .  
(przedruk.) .  10 )  C yrog ra f  czyli R ew ers  w y ­
stawiony przez J a n a H e r b u r ta  z Fulsztyna,  w ła­
sną ręką napisany dnia 12. Aug. 1 5 7 5 .  (z rę ­
kopismu.) 11 )  Bibliografia. —  G d y  Bibliote­
ka ta  mieści w  sobie najważniejszych naszych

pisarzy ze starodawnej l i tera tury ,  nic ob ję tych  
ani W y b o r e m  P isarzy  Mostowskiego, ani Z b io ­
rem Pisarzy Gałęzowskiego, ani Biblioteką klas- 
syków  Bobrowicza, a naw et wielu jeszcze d ru ­
kiem nieogłoszonych, spodziewać się należy,  że 
każdy miłośnik li teratury i każdy posiadacz je ­
dnego ze wspoinnionyeh zb iorów , zechce świe­
żo w ydaną Bibliotekę zaprenum erow ać ,  zw ła­
szcza, że cena jest zby t umiarkowaną.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  d. 2 7 .  Kwietnia.

Sprawozdanie  cukrowej kommissyi w ygo to ­
wane nareszcie zostało. P a n  Remilly  odczytał 
je kommissyi. R o zp raw y  nad  niem nie ro zp o cz­
ną się jednak przed 2 M aja ,  gdyż sp raw ozda­
nie, które jest bardzo obszerne ,  musi pierwej 
b y ć  w y d ru k o w a n e  i między D eputow anych  roz­
dane. Ile słychać ,  sprawozdanie ma b y ć  p rzy ­
jazne dla cukru  krajowego.

Król kazał p rzy  kaplicy  św. Ludw ika  w  K a r ­
taginie (w  Afryce)  now e wznieść zabudowanie , 
mające służyć częścią dla strzeżenia lego po ­
m ni k a ,  częścią na  mieszkanie dla księdza. B u ­
downiczy kró lew ski,  p. J o u rd a in ,  udał się już 
w tym celu do Tunis. Zarazem lista cywilna 
przeznaczyła mu stosowny fundusz, aby  mógł 
zarządzić odkopyw anie  kosztownych m arm urów, 
nap isów , innych starożytności w  miejscu da­
wnej Kartaginy.

Przed ki lku dniami zdarzy ł się śmieszny p rz y ­
padek.. T ow arzys tw o  młodych ludzi po w spól­
nym  obiedzie  udało  się do teatru Rozmaitości 
( T h e a t r e  des V a r ie te s ) ,  lecz nie znalazłszy 
przedstawienia do swego hum oru opuściło teatr; 
w ychodząc te  trzpiofy i nieznalazłszy portiera 
w swojein miejscu, ty lko  bilety na s tole,  za­
brali wszystkie i rozdali je na bulewarze. N ie ­
bawem teatr do natłoku zapełnionym został; 
u rad o w an y  D y re k to r  nieco później dopiero  ze 
zmartwieniem się dowiedział co zaszło.

W c zo ra j  odb y ł  się tu pogrzeb najlepszego 
komika z teatru  francuskiego, M o  n r  o s  a. —  
Umarł w domu obłąkanych na Montmartre. 
Pokazała  się u niego równie jak  i u Raimunda 
i wielu innych komików obserw ow ana p sycho­
logiczna osobliwość, że będąc  na  teatrze naj­
zabawniejszym i najdowcipniejszym trefnisiem, 
ulegał w życiu  domowein pod  ciężarem melan­
cholii, k tórej ofiarą nawet w  kwiecie swej stał 
się młodości.  L eka rz  jego, widząc go na dro-
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d z c  p o le p s z e n ia ,  m y ś la ł ,  że  p rzez  w p r o w a d z e ­
n ie  go w  d a w n e  s to s u n k i ,  k tó r e  b y ł  op u śc i ł ,  
p r z y w ró c i ć  go  d o  z u p e łn e g o  z d ro w ia  po traf i .  
W  sk u tek  w ięc  tego p rz e d  pó ł ro k ie m  w ystąp i ł  
M o n r o s e  n a  n o w o  n a  scen ie  w  roli F ig a ro ,  b y ł  
to  o b ra z  zais te  b a rd z o  w z ru s z a j ą c y ;  z jed ne j  
s t r o n v o n ,  ru ina  d a w n e j  a r ty s to w sk ie j  d o k ła ­
d n o śc i ,  w a lc z ą c y  w  sobie  z f izyczną  i m ora luą  
c h o r o b ą ,  z  d rug ie j  s t r o n y ,  sk up ien i  d a w n i  k o ­
le d z y  z o k iem  w sp ó łc zu c ia  i l i tości,  a  n a  do le  
w re śc ie  m o c n o  w z ru s z o n a  p u b l i c z n o ś ć ,  r o z ­
rz e w n ie n ia  i b o ja ż n i  p e łn a ,  w y d a ją c a  się ja k b y  
fam il ia  c h o reg o  a r ty s ty .  M o n r o s e  n ie  mógł 
sw e j  ro l i  d o  k o ń c a  o d e g ra ć ,  zan ies iono  go do  
d o m u ;  c ie rp ien ia  jeg o  z w ię k sz a ły  się c o ra z ,  aż  
w re ś c ie  p ara l iż  p rz e d  cz te rem a  dn iam i u w o ln i ł  
go  o d  tego c ie rp k iego  życia .

U b o d z y  o p ła k u ją  tu  śm ierć  sw e g o  d o b r o ­
d z ie ja  b a n k ie r a  S  c h i  c k l e r  a ,  k tó r y  p rz e d  k il­
k u  dn iam i w  5 8 .  r o k u  sw ego  ż y c ia  z ty m  się 
ro z s ta ł  św iatem . S c l i i c k l e r ,  ro d e m  z P rus , 
sz e f  d o m ó w  h a n d lo w y c h  w  P a r y ż u ,  B e r l in ie  i 
B o r d e a u x ,  choc iaż  ju ż  w  k o ń c u  sam ż a d n y c h  
n ie  ro b i ł  in te re ssó w ,  p os iad a ł  k o lo s a ln y  m a ją ­
te k .  H o te l  jego na p lacu  Y e n d o m e  b y ł  ja k  naj-  
p y sz n ie j  u rząd zo n y ,  k o n ie  jego m oże  n a jp ięk ­
n ie jsze  w  E u ro p ie .  Z o s taw ił  po  sob ie  w d o w ę ,  
k tó r ą  d o  n a jp ię k n ie jsz y c h  k o b ie t  w  P a r y ż u  li­
czą  i k i lk o ro  dzieci. —  K łam s tw e m  jest, a ż t b y  
m ia ł ,  j a k  ro z g a d a n o ,  k ilka  m il io nó w  ta ń ce rce  
F a n n y  E is le r  zap isać .  —  K ośc ió ł  p ro te s tan c k i  
■w P a r y ż u  u trac ił  w  nim w ie lk ą  sw ą  p o d p o r ę . '

Z  d n i a  2 8 .  K w i e t n i a .
P r z y  sp o so b n o śc i  p ro je k tu  d o  p r a w a  o c u ­

k r z e  s t ro n n ic tw a  o sob liw sze  zais te  za jm u ją  s ta ­
n o w isk o .  —  K o n se rw a ty śc i  z D z i e n n i k i e m  
S p o r ó w  n a  cze le ,  o św iad cza ją  się za  p r o j e k ­
tem  ko in in issy i ,  p o d cz as  k ie d y  w ie lk a  część 
o p p o z y c y i  z a s a d y  r z ą d o w e j  b ro n ić  będz ie .  
S ta n o w is k o  to  w sze lak o  ł a t wo  so b ie  w y t łu m a­
czyć ,  s k o r o  z w a ży m y ,  że tu  w  is tocie  o w a lk ę  
m ię d z y  osadam i i f r ancu sk iem i d z i e d z i c a m i  
z i e m i  chodz i.  —  D z i e n n i k  S p o r ó w  o 
p ro jek c ie  kom m issy i  p o w ia d a  m ię d z y  innerni: 
«W n io s k i  ko m m issy i  są p ra k ty c z n e  i ze  w szech  
m ia r  s to so w n e  ; z zastrzeżen iem  k i lk u  p o s ta n o ­
w i e ń ,  k tó re  ła tw o  mogą b y ć  z m ie n io n e ,  w s z y ­
s tk ie  in leresa  w  p rz y z w o i ty m  o b rę b ie  u w z g lę ­
d n io n o .  P ro je k to w i  te m u  n ic  w a żn eg o  z a r z u ­
cić nie m o ż n a ,  p o d czas  k ie d y  r z ą d o w e m u  p r o ­

je k to w i  g łó w n y  c iąż y  z a r z u t ,  p o n ie w a ż  zab ija  
p r z e m y s ł ,  d a w n ie j  tak  gorl iw ie  p ie lę g n o w a n y  i 
w  w y p a d k a c h  sw oich  o c zek iw an io m  zup e łn ie  
o d p o w ia d a ją c y .« J u ż  do ty ch cz as  3 1  d e p u to ­
w a n y c h  w pisać  się k a z a ło ,  a b y  p r z y  s p o s o b n o ­
ści o b r a d  o c u k rz e  głos z a b r a ć ; z  p o m ię d z y  
ty c h  1 3  z a  a 1 8  p r z e c i w  p ro je k to w i  m ów ić  
b ęd z ie .

Izba P a ró w  w c z o ra j  p o  p r z e m ó w ie n iu  z n o w u  
p rze z  M ark iza  D r e u x - B r e z e  s łó w  k i lku  na k o ­
rzyść  D o n  C a r lo s a ,  p r z y ję ła  p ro j e k t  d o  p r a w a  
p rz ed łu ż a jąceg o  p o s tan o w ie n ia  d o ty c z ą c e  w y ­
ch o d ź c ó w  p o l i ty c z n y c h  jeszcze  n a  r o k  jeden .

O d  dn i k i lku  P. T h ie rs  b a rd z o  częs to  M a r ­
sz a łk a  S o u l t  o d w ied za .  W c z o r a j  w  to w a r z y ­
s tw ie  M arsz a lk a  d o  K ró la  się u d a ł  i w ie c z ó r  n a  
za m k u  k ró lew sk im  p rz ep ęd z i ł .  P rz e c iw k o  z w y ­
cza jo w i sw e m u  d z ienn ik i o  p o g ło sk ach  o n ie p o ­
ro z u m ie n iu  w  gabinec ie  w ca le  n ie  w sp o m in a ją .

Z  d n i a  2 9 .  K w i e t n i a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  o b e jm u je  dzisiaj n a ­

s tę p u ją c y  a r t y k u ł :  " W ia d o m o ś c i  z M a d r y tu  
głoszą, że na p os ied zen iu  S e n a tu  z d. 1 0 .  m. b. 
p r o j e k t  d o  ad re s su  p rz ec zy tan o ,  w  k tó ry m  dość  
c ie rp k im  spo so b em  p rz e c iw  m iau e j  p rze z  P an a  
G u iz o ta  d. 2. M a rc a  m o w ie  w  Izb ie  D e p u to w a ­
n y c h ,  p ro te s tu ją .  W y r a ż a j ą  w  tym  p ro je k c ie :

» W .  W y s o k o ś ć  m ożesz  b y ć  p rz e k o n a n y m ,  
że n ie s to so w n e  w y s ło w ie n ie  p e w n e g o  m ęża  S ta ­
n u  na p u b liczn em  p o s ie d z e n iu ,  ż a d n y c h  s k u t ­
k ó w  za  so b ą  n ie  pociągnie .  S e n a t  tu s z y  sobie, 
że  godno ść  i n iep o d leg ło ść ,  te g łó w n e  p o t r z e b y  
k ażd eg o  n a r o d u ,  k tó r y  sam  s ieb ie  p o w aża ,  w  
s to su n k ach  n a sz y c h  z  zag ran icą  z aw sz e  b ę d ą  
z ach o w an e .  H iszpan ie ,  co  p rzez  la t  3 0  za p r a ­
w a  te  w alczy li ,  g o tow i d ru g ie  ty le  dla us ta len ia  
ich  w a lc zy ć .  P rz e k o n a n i  jes teśm y , że W .  W y ­
so k o ść  n a  to  n ie  zezw o li ,  a ż e b y  k to k o lw ie k  
m ia ł  sob ie  p rz y w ła s z c z a ć  p r a w o  o d d z ia ły w a n ia  
n a  nasze  s p r a w y  w e w n ę t rz n e  p o d łu g  sw ego  w i­
dzi mi się. N ie  śc ierp isz  tego, ż e b y  k toś H isz ­
p an ią  za l e n n o ś ć ,  / a  na leżące  d o ń  d z iedz ic tw o  
p o c z y ty w a ł  i p r z y  ro z b io rz e  n a jd ro ż sz y c h  i n ­
te r e só w  n a sz y c h  tonem  d u m n e j  p rzew ag i  a lbo  
n a w e t  z o d g rażan iem  p rzem aw iać  się o d w a ż y ł .«

J e s t  to , w y z n a je m y ,  d z iw n y  sp o só b  t ł u m a ­
czen ia  m o w y  p ro s te j ,  lo ja lne j i s to sow ne j .  P r z e ­
k o n a n i  jes teśm y, że i n a jp o d e j rz l iw s i  H iszp ań scy  
p a t r y o c i  g n ie w u  ko m m issy i  S en a to r sk ie j  nie 
p o jm ą :  n ie  w a h a m y  sic b o w ie m  tw ierdz ić ,  że



m ow ę P ana  G uizota w szyscy  rozsqflni m ężowie 
w  F ra n c j i  rów nie jak. w H iszpanii za uroczystą 
rękojm ię najlepszego m iędzy obydw om a k raja­
mi porozum ienia poczytyw ali. A le są po  za 
P iren e jam i ludzie, coby  pod  każdym  w arunkiem  
F ra n c y ę  z H iszpanią poróżnić chcieli, co z n ie- 
p rzy jaźn i z sąsiadem robią zasadę polityczną a 
te raz  licznie do Senatu  w cisnąć się umieli. Są 
to  m arzyciele z r. 1 8 1 2 . —  stronnictw o, k tó re  
zapew ne miało sw e św ietne cz asy , ale teraz 
śm iesznym  jest anachronizm em . A dres Senatu 
w ym ierzony  n ierów nie w ięcej przeciw  H iszpa­
nii, aniżeli p rzeciw  F rancy i. Je s t to  ostatnie 
w estchnienie w stecznej fra k c y i, do  obalenia 
w szystkiego zm ierzającej, ale k tórej zabiegi za­
pew ne na niczem spełzną. A b y  obw inienia te 
należycie ocen ić , p rzy taczam y tu u stęp y  z rze­
czonej m ow y P an a  G uizo ta:

■Przejęci jesteśm y przekonaniem , ze F ra n ­
c j a  w  ścisłej p rzy jaźn i z H iszpanią pozostać 
m usi; py tan ie to dla naszej p o lityk i jest naj- 
glówniojszem. R ów nocześnie mamy prześw iad­
czenie, że to by ć  m oże, że to  zupełn ie naw et 
nalu ra lnem , że w spom nienia, obyczaje o b y - 
dw uch  k ra jów , przestrogi dziejów  drogę tę im 
w skazują. U znaliśm y w  H iszpanii dw ie rze­
cz y , z k tó rych  jedna jest now ą, druga przez 
N apo leona żyw o w zn ie c o n ą ; t. j. ducha kon­
sty tucyjnego, niezgadzającego już się z polityką 
p rzez  L udw ika XIV. względem  Hiszpanii p rze­
strzeganą —  i czucie niepodległości, ożyw ia­
jące  teraz w szystkich H iszpanów . N a nie w ię- 
ce'j zw ażać musim, aniżeli L udw ig X IV . S za­
nujem y, jak  się godzi, niepodległość narodów , 
ich rozw ijanie s ię , naw et ob łędy  ich w olności. 
W y rz ek łe m  to już na innej m ów nicy , że do­
tychczas R ejentow i n ikt zarzucać nie może, ż e ­
b y  p raw a  sw ej K rólow ej sobie przyw łaszczać 
miał. Je s t jeden p u n k t, jedno  p y ta n ie , p rzy  
k tó rem , zdaniem  liaszem interes F ran cy i tak  
jest zagrożonym , że F ran cy a  w  razie osta teczno­
ści dla o b ro n y  swe'j oręża jąćby  się musiała. 
M am y najw iększe uszanow anie dla n iezaw isło­
ści narodu  hiszpańskiego, ale g d y b y  m o n a r ­
c h i ą  h i s z p a ń s k ą  o b a l i ć ,  K ró low ą z tro ­
nu  zrzucić i H iszpanią całą nieprzyjaznem u 
nam  w pływ ow i pośw ięcić chciano, dość p o ­
zbaw ić rodzinę R urbonów  tronu  dziedzicznego 
—  radziłbym  w tym  razie K rólow i i krajow i, 
żeb y  stosow nych k roków  się chwycili.«

T en szlachetny i s ta ły  sposób tłum aczenia się 
n ie po trzebu je  kom entarza. Pan G uizot uznając 
niepodległość H iszpanii w ym ienił g łów ny w a­
runek  do jakiego p rzy jaźń  F rancyi je s t p rz y ­
w iązana i odw oływ ał się p rzy  tern do na jp ro st­
szego p raw a.«

—  —  D o  T u łonu  p rzy b y ło  5 Polaków  z 
S y ry i. 1 8 3 1 . r. przez R ossyan  w  niew olą 
wzięci, zostali oni na K aukaz w ysłani; stamtąd 
jednak  udało im się ujść i po w ielu  trudach 
szczęśliwie do B ejru tu  się dostać, gdzie się kon­
sul fraucuski nimi opiekował.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. K w ietnia.

O negdaj dał znow u L ord  M ajor wielki obiad, 
p rz y  k tórym  w zniesiono tak ie  toast za zdrow ie 
P osła fraucuzkiego, k tó ry  odpow iedzia ł: »I)zię- 
ku jąc  panu za przyjacielskie p rzy ję c ie , lękam  
się jednak  usiłowania w przem ów ieniu do was 
waszym  pięknym  językiem  psując go przez moje 
zle w ym aw ianie. Za małą liczbę lat m iędzy o- 
budw om a ludam i nad kanałem  m ieszkającem i 
nie będzie ten p rzypadek  zachodził. Je o g ra -  
łiczne rozdzielenie nie będzie tam ow ać ła tw o­
ści zw iązków . C odzień  stosunki obudw óch 
k rajów  będą ściślejsze, i im w ięcej Anglicy i 
F rancuzi będą się naw zajem  zna li, tein więce'j, 
pow ażać się będą. Za pom ocą p a ry  w  15  go­
dzin dostać się będzie m ożna z P aryża  do L on­
dynu. W  ówczas przez w szystkie związki o- 
byw atelskiego życia będziem y połączeni. U k o n ­
tentow ania i przedsięw zięcia będziem y podzie­
lać i wasi synow ie żenić się będą z naszem i có r­
kami. P ary ż  i L o n d y n , najp iękniejsze m iasta 
w  św iecie, o b y  zachow ały jedność, która jest 
rękojm ią p o ko ju  ucyw ilizow anego świata.«

W c z o ra j p rzy b y ła  do m ennicy reszta p ier­
wszej ra ty  chińskiej 1-L m iliona dolarów .

Z  ogłoszonej przez policyą londyńską w  p rz e ­
szłym  roku  listy  uw ięzionych osób , w ykazuje 
s ię , że m iędzy niemi by ło  5 4 ,4 3 8  m ężczyzn a 
2 0 ,2 6 6  kobiet. C h r o n i c i e  zw raca uw agę, 
że w  tej w ielkiej liczbie ty lko 5 4 7 7  m ężczyzn 
i 9 8 7  kobiet um iało dobrze czytać i p isać; 5 1 6  
m ężczyzn i 4 5  kobiet miało lepsze w ychow a­
n ie , zaś 2 0 ,0 0 0  nie um iało w cale ani czytać 
ani p isać , a reszta w  bardzo  nizkim stopniu oba 
te przedm ioty posiadała.

D nia 7. K w ietnia dośw iadczano w  W oolw ich  
zam ów ionego przez M ehm eda Ali 13  tonn wa-
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żącego moździerza. Średnica tego olbrzymiego 
grom orzuiu  wynosi 2 0  ca l i ; do nabicia po trze­
buje  8 0  funtów prochu. Kula ważyła 1 0 1 0  
funt. i przez kilku ludzi za pomoc;) mechanicz­
nych  narzędzi musiała być w o tw ór wkładana. 
U derzyła w  ta rczę ,  w yrzuciła  ziemię w ysoko 
w  górę ,  a moździerz pomimo swej ciężkości 
odskoczył na  18  do 2 0  stóp wtył.

Z d n i a  2 8 .  K w i e t n i a .
S tra tę ,  którą przez ostatnie trzęsienie ziemi 

poniosły w y sp y  a n ty lsk ie : G uade loupe ,  A n t i ­
g u a ,  N ev is ,  M ontserra t,  St. C h rystoph ,  St. 
Bartholom eo, B a rb u d a ,  St. Eustachę i St. M ar­
t in ,  obliczają ze s trony angielskiej na  3 milio­
n y ,  a ze s trony  francuskiej na 1 milion f. szt. 
N a  Jamaice i wszystkich w yspach , k tóre  uszły 
pustoszącego trzęsienia ziemi, odby to  publi­
czne modły  dziękczynne.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  względem potyczki 
H yderabadsk ie j nad rzeką Indus laką czyni 
u w ag ę :  »Dwieście żołnierzy zabitych albo r a n ­
n y c h ,  i osranaslu o ficerów ! Ta niestosownie 
wielka strata w  oficerach pochodzi z nierozsą­
dnego zw ycza ju ,  że  oficerowie nasi w Indyach  
niebieski, a ludzie icli czerw ony noszą m undur. 
Zew nętrzna ta różnica mniej może znaczy w g ę ­
stym dymie b itw y na równinach Europejskich ,  
gdzie jedna linia daje ognia do drugiej, ale mię­
dzy Beludszami w  kraju górzystym, gdzie strzel­
cy  z k ry jó w ek  na cel b io rą ,  wicrutnem jest 
głupstwem oficerów lak na ogień wystawiać.«

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 27 .  Kwietnia.

Jck .  W .  Xiążę Leuchtenbcrg ,  w róciwszy 
napow rót z E ichstaedt,  zajmie jutro po p ierw ­
szy raz swe miejsce w Izbie radzców stanu.

Podajem y tu  skutek głosowania n ad  wnio­
skiem D ra  Schwindcl tyczącym się p rzyw róce­
nia prawnego stanu wolności d ruku .  U chw ała  
Izb y  drugiej jest taka: » Prosić należy J .  K.
M ości na drodze praw nej : 1) ażeby  w  celu 
zapobieżenia wszelkiej, dowolności w  cenzurze 
politycznych pism czasowych, jako  tez w ś rod­
kach przytłumiających pisma d rukow ane,  p r o ­
jek t  do praw a zabezpieczającego przyrzeczoną 
wolność d ruku  jeszcze w  ciągu obecnego po­
siedzenia Stanów przełożyć kazał: 2 )  aby  u- 
rzę d o w e  ogłoszenie przepisów dotyczących się 
w ykonan ia  p ra w  cenzuralnych nakazać raczył

(p rzy  czem w ynurzają  życzenie, aby te inslruk- 
cye cenzuralne wszelkie te ułatwienia zaw aro- 
w a ły ,  k ló reby  ile możności największą, z u- 
stawami krajow em i zgodną wolność d ru k u  p o ­
p a r ły ; )  3) ab y  dotychczasowe grabienie pism, 
w  innem jakiem państwie Związkowein za ze­
zwoleniem zwierzchności w yszlych , na odesła­
nie tvlko onychże do zagranicznego nakładcy 
zam ieniono .« P rz y ję ty  przez Izbę wniosek 
pierwszego S ek ra ta rya tu  opiewa: » A b y  N .
Pan  wszystkim z pow odu  wykroczeń  prassy  i 
politycznych zabiegów skazanym przebaczenia 
i ułaskawienia bezw arunkow ego  udzielić ra ­
czył. « —  W n io s k u  Pana V o g l a :  »aby Izba 
drogą urzędow ą N . Pana upraszała , b y  do znie­
sienia p row izory jnych  postanowień Zgrom adze­
nia zw iązkowego względem wolności druku, 
p rzy łożyć  się raczył« Izba n i e  przyjęła.

M e x  y k 
Z P a r y ż a ,  dnia 28 .  Kwietnia.

Przez N o w y  O rlean  otrzym ano tu  dość w a­
żne now iny  z Mexyku.

U trzym yw ano  16. M arca w  Y e ra -C ru z ,  że 
się Santana zd e cy d o w a ł ,  z państwem Texas za­
w rzeć p o k ó j , i że w tym względzie już swego 
agenta do Houston posłał. W ia d o m o ś ć  jednak 
l a ,  p rzy  znanej zarozumiałości i upo rczyw ym  
charakterze M exykanów , po trzebuje  po tw ie r­
dzenia. Jednakże  kto wie, czy  nieprzezwycię­
żony  opór  miasta Yukatan  nie nakłoni! S anla-  
n y  do poniesienia tej o f ia ry ,  którą zawsze o d ­
rzucał,  dopóki się spodziew ał,  bez krwi rozle­
wu, nad zbuntowanym i Y ukatańczykam i odnieść 
tryumf, i tu s tą d ,  razem Z sławą zwycięstwa, 
pomaszerować przeciw  Texas. Nic tak  do  
zgody nie nakłania, jak oszukana nadzieja.

Jakko lw iek  bądź, w M exyku  miało b yć  wszy ­
s tko  spokojnem, lubo  inni twierdzą, że Santana 
miał odkryć  spisek ,  w skutek którego z swego 
letniego mieszkania pospieszył do  miasta i w o j­
sko nawet przeznaczone do Yukalanu w pocho­
dzie wstrzymał. P rzeciwnie podług pierwszych 
wiadomości miały posiłki te istotnie na miejsce 
swego przeznaczenia bez zatrzymania się odejść 
i Santana dla tego ty lko  miał był p rzy b y ć  do 
M exyku, aby  być  p rzy tom nym  przy jęciu  nowej 
konsly tucy i przez kongres ułożonej zupełnie 
podług jego smaku. Ja kko lw iek  o politycznej 
moralności Sanlany  mówią, p rzyznać jednak mu



m
oczywiście należy, że on jest jodynom mężem z 
energią, mogącym coś doprowadzić w Mexyku 
do skutku.

H a j t i.
Z P o r t  a u P r i n c e ,  dnia 27. Marca.

Zmiana zaszła rząd u , to jest złożenie z na­
czelnictwa prezydenta B o y e r ,  odbyła się bez 
żadnej gwałtowności. Przez odezwę datovraną 
10. Marca został Boyer jako sprawca panującej 
nędzy, i jako nieprzyjaciel ojczyzny z swego u- 
rzędu złożony, i miał wraz z swym sekretarzem 
Generałem Inginac, z gubernatorem miasta C a ­
ves, Ardonia, z Generałami St. Victor Poił, 
Borgella, Riche i z senatorem Villevali pod sąd 
być oddany wojenny.

Dnia 16. Marca schronił się Boyer z swymi 
zwolennikami na pokład angielskiego okrętu 
wojennego »ScyIla«' i uciekł do Jamaiki: z 
wzwyż wymienionych pozostali tylko Borgella 
i Riche, tych zaaresztowano i w trącono do wię­
zienia. Dnia 19- Marca komissya rządu tym­
czasowego, doniosła mieszkańcom miasta Port 
an Prince urzędownie o wypadkach zaszłych, 
zaręczyła o utrzymaniu spokojności, i ograni­
czyła zarazem swe czynności az do przybycia 
wojska palryotów i wyboru nowego prezydenta. 
Lecz już dnia następnego obrano tak nazwany 
tymczasowy komitet ludu, składający się z sie­
dmiu członków, który po dwudniowej naradzie 
z najznakomitszymi mieszkańcami Port au Prince 
rząd prowizoryjnny aż do przybycia Herarda i 
wojsk ustanowił. Członkami jego są: Imbart, 
dawny sekretarz rządu, sekretarz państwa, Pi­
lić, General I’Amitie i senatorowie Paul i Dieu- 
donne. D n ia  2f>. i 26.  weszły do Port au 
Prince dwie dyw izje  ped dowództwem Herar­
da, przestrzegając największej karności; reszty 
w liczbie 16 ,000  oczekują z południowych 
prowincyi. Po ich przybyciu, przystąpią do 
wyboru nowego prezydenta. Urząd ten już 
Herardowi i innym naczelnikom insurgentów 
ofiarowano, lecz ci go nie przyjęli.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a u s k i w P o z n a n i u .

W ydzia łu  I.
Dobra szlacheckie R a d ł o  w o z przyległo- 

ściami w  pow iecie W rzesińskim , sądownie o- 
szacow ane na 12370 Tal. 23 sgr. 8 fen. w edle  
fasy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem  
hipotecznym  i warunkami w  Kegistraturze, mają 
być d n i a  5. G r u d n  i a 1 8 4 3 . przedpołudniem

9

0 godzinie lOtej w miejscu zwykłych posiedzeń 
sądowych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu W alenty  Roman i J u ­
lianna małżonkowie S c h u l z ,  na których inne 
tytuł possessyi dóbr rzeczonych jeszcze zabez­
pieczonym je s t , zapozywają się na termin po 
wyższy niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 18. Kwietnia 1843.
~..............." O  li W IESZCZE NIE.

W  księdze hipotecznej nieruchomości tu w 
Poznaniu w starem mieście pr zy ulicy W roniec 
kićj pod liczbą 315, leżącej, zahipotekowane są 
w dziale III. Nr. 9. na mocy protokołu sądowe­
go z dnia 18. Lipca 1799. r . , w skutek rozrzą­
dzenia z dnia 17. Marca 1801. r. talarów 250, 
które daw’niejszy właściciel Franciszek Schulz 
swojej małoletniej córce, Maryannie Teresie, 
jako schedę macierzystą wyznaczył.

W ierzytelność ta została zaspokojoną, lecz 
dokument na nią wystawiony, składający się z 
expedycyi protokołu z dnia 18. Lipca 1799. r.,
1 wykazu hipotecznego z d. 15 Września 1804. 
nie może być przystawionym.

W zyw ają  się przeto wszyscy, którzy do 
wspomnionych talarów 250. i wystawionego na 
nie dokumentu jako właściciele, cessyonaryu- 
sze, posiadacze zastawni, lub inni prelensye 
mieć sądzą, aby się w przeciągu 3 miesięcy,* a 
najpóźniej w terminie

n a  d z i e ń  8. C z e r w c a  1843. 
wyznaczonym, w Izbie naszej instrukcyjnej o 
godzinie lOtej zrana przed Sędzią M i l e  w sk im 
stawili, w razie bowiem przeciwnym ci, którzy 
się niezgłoszą, z prelensyami swojemi do wie­
rzytelności wspomnionej zostaną wyłączeni, i 
dokument wyżej wymieniony umorzonym zo­
stanie.

Poznań, dnia 16. Lutego 1813 r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i

‘ O B W I E S Z C Z E N I E
Należące do twierdzy użytkowanie z trawy 

na łąkach i pochyłościach ma w pojedynczych 
drobnych częściach, jak dawniejszeini łaty, pu­
blicznie na miejscu najwięcej ofiarującym być 
wydzierżawione: także partja łozowych kijów, 
dla bednarzy przydatnych, równie jak położony 
przy Berlińskiej szosie, dawniej Hautiowicza 
wiatrak celem rozebrania mają być przedane.

Tym końcem wyznacza się termin, na 
w t o r e k  d n i a  16. M a j a  r. b. o g o d z i n i e  

7 ni e j r a n n e j  
z tą uwagą, iż spis wzmiankowanych łąk i t. d., 
tudzież warunki dzierżawy i przedaży, które to 
ostatnie także jeszcze w terminie przeczytane 
będą , od dzisiejszego dnia poczynając wyło­
żone są do przejrzenia dla interessentów w b iu ­
rze podpisanej Dyrekcji.

Termin rozpocznie się dnia 16. m. b. o go­
dzinie 7mej rannej przedaniem wiatraka Hanno- 
wicza przy szosie Berlińskiej na miejscu, potem
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przejdzie się do przedaży łozow ych kijów w 
dziedzińcu budow lanym , a następnie do w y­
dzierżawienia łąk i trawy.

Poznań, dnia 4. Maja 1843.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

Donoszę niniejszem, iż z dniem dzisiejszym 
f a b r y k ę  t a b a k i  i  t y t o n i u ,  oraz 
l i a n d e l  t a b a k i ,  t y t o n i u  I  c y ^ a -
r Ó W  w  Bazarze założyłem. Przedsięwzięcie to, 
jakoteż szczegółowo wszelkie gatunki c y g a ­
r o  w H a w a ń s k i c h y B r e m c ń s k i c l t  
1 H a m b u r g s k i c h  z uprzejmością pole­
cam, przyrzekając rzetelność i ceny jak naju- 
miarkowańsze. Poznań, dnia 3. M aja 1843 .

G r z e g o r z  J a n k o w s k i .

Handel mój stro jów  damskich i towa- 
x-5- rów  modnych został wszelkiemi nowo-

S3

w  najlepsze gatunki zaopatrzony handel win i 
tow arów  polecić, pochlebiając sobie, iż skorą 
i rzetelną usługą zupełnie wszelkim słusznym 
domaganiom dogodzić potralię.

Poznań, dnia 1. Maja 1843.
  J an  B o g u m i ł  T r e p p m a c h e r.

F r z e d a i  d o m u . ,
Dom narożny przy wielkiej Żydowskiej i 

Kramarskiej ulicy pod Nr. 1 ., dawniej Nr. 313. 
położony, do sukcessorów  H e y c k e  należący, 
jest natychmiast z wolnej ręki do przedania. 
O  bliższych bardzo korzystnych w arunkach 
dowiedzieć się można w tymże domu na 3ciem 
piętrze na p rzodku , u w dow y Pastorow y Frost.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

ściami w artykułach z teraźniejszego jar- 
x |;  marku walnego Lipskiego i wprost z Pa- t x  
>;£ ryża sprow adzonych, porze roku od- -f-x 

powiednich,uajznaczniej, w sposób naj ^ x  
gustowniejszy i do cen zastosowanych £ x  

*4- zaopatrzony. C. J  a h n
w Poznaniu, stary  rynek Nr. 52

+X X X X X XX X X X X X X X XX X X X X X X XX X X )O CX X X X XX X X X X X X 4>
Przez mojego zmarłego męża, Badzcę han­

dlowego Stanisława Sypniewskiego przez lat 45. 
prow adzony i pozostawiony handel korzeni, 
win i tabaki odprzedałam i odstąpiłam w dniu 
dzisiejszym Panu J . G. Treppm acherowi. Skła­
dając uprzejmie podzięki wszystkim przyjacio­
łom procederowym  Zmarłego za zaufanie, któ- 
rem by ł zaszczycany, upraszam najuniżeniej o 
łaskawe onegoz przelanie na następcę, k tóry  
handel ten nadal na własny rachunek prowadzić 
będzie.

Równocześnie upraszam wszystkich obowią­
zki względem dawniejszego handlu mających, 
ażeby się w nich jak najrychlej uiścić zechcieli.

Pozuań, dnia 1. Maja 1843.
A n n a  S y p n i e w s k a ,  

konsyljarzowa handlowa.
Odnośnie do poprzedniego obwieszczenia 

Pani konsyljarzow y Sypniewski mam zaszczyt 
donieść, iż pomieniony handel w dniu dzisiej­
szym nabyłem i pod firmą

J. G. T r e p p m a c h e r  
niegdyś 

S t a n i s ł .  S y p n i e w s k i e g o  
z najgorliwszem staraniem i najściślejszą rzetel­
nością, mając na celu utrzymanie dawnej do­
brej wziętości, na mój w łasny rachunek nadal 
prow adzić będę.

Zarazem poważam się ‘W ysokiem u O byw a­
telstwu i Prześwietnej Publiczności mój obecnie

Dnia 4. Maja. 1843. Sto- J\a pr. kurant

p?C.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . . 3 2 104% 103%
Pr. aug. obligacje 1830. . . 4 103 —
Ohligi premiów handlu morsk. — — 92
Obligi Kurmarchii . . . . 3̂ 2 102%-

103%-
10l%-

Berlińskie oblig. miejskie 3% —
Gdańskie dito w T. . . . . 48 —-

Zachodnio - Pr. listy zastawne 3% 102% 102%-
Listy zast, W . X. Poznańskiego 4 106% 106%

dito dito dito k 102%-
W schodnio-Pr. listy zast. . _ 103%-
Pomorskie d ito ......................... 3 2 103%
Kur- i Nowomarch. dito . . 3'2 I03V- 103%-
Szląskic d i t o ......................... 3‘i 102%- —

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 139

dito dito akcje a prioris . 4 ---- 102%-
Kolei Magdebursko-Lipskiej — 155 —

dito dito akcje a prioris . 4 — 103%
Kolei Berlińsko • Aukaltskiej — 124% 123%-

dito dito akcje a prioris . 4 — 103%
Kolei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 73%- 72%-
dito dito akcje a prioris . 4 93%- 93%-

Kolei nad rcusk ie j.................... 5 74 —
dito dito akcje a prioris . 4 96 —

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 119%-
dito (lito akcje a prioris . 4 — 103%-

Kolei Śląsk, górn.................. 4 I09'r 108%
Frydrychsdory ......................... ___ 13 % 

11%
13%-

Inne monety złote po 5 tal. — HV2Discouto . . . .  . . . — 3 1 4

Ceny t i i r y u n e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 5 Maja. 
1843. r.

od I do
Tat. sgr. fen. 1 Tal. igr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 21 — 1 22 ---
Zyta . d t........................... 1 12 (i 1 13 ---
Jęczm ienia d t......................... 1 1 6 1 2 ---
O w sa . d t........................... _ 28 — — 29 ---
T atarki d t........................... 1 14 — I 15 ---
G rochu  . d t........................... 1 20 — 1 20 6
Ziem iaków  dt. . . . . . --- 17 — — 17 0
Siana cetnar . . . . . 1 5 — 1 7 0
Słom y k o p a ........................... 6 20 — 7 — —
Masła garniec . . . . 2 5 — 2 7 ii


